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W I A D O M O Ś C I  K l i A J O W E .
P o z n a ń ,  dnia 1 1 .  W rześn iań .  —  G a z e t a  t u t a j s z a  niemiecka z a ­

w ie ra  n as tępu jący  a r ty k u ł  pod napisem G a z e t a  a u g s b u r s k a  o p o l ­
s k i c h  w y p a d k a c h .  W  istocie je s t  ob u rza jące in , k i e d y  jakie pismo od­
d aw szy  się na oślep zagranicznemu rz ą d o w i ,  naw e t  czyny  historyczne naj­
mniejszemu niepodlegające p o w ą tp ie w a n iu ,  z przytłum ieniem wszelkiego 
ludzkiego uczucia, z podeptaniem p ra w d y  przekręca, a poświęcenia bezinte- 
l-essowne spełnione na dobro  chrześciaństwa na dobro  ludzkości w y w o d z i  
z ubiegania sig za zyskiem osobistym. T a k  zaw sze postępuje  Pow szechna 
augusburska  Gazeta w  sp raw ie  polskiej. W  je j  num erze  241- z dnia 2 9 .  
Sierpnia. (Dodatek str.  1 9 2 1  — 2 2 .  w  nocie) je s t  powiedziane: interes 
w łasny  sp o w o d o w a ł Jan  III., że p rzy śp ieszy ł  na odsiecz Wiednia, bo g d y b y  
A u s try a  była została  paszalikiem tu reck im , to Polacy nie byliby  w s t a n i e  
ostać sig naprzeciw ówczesnej p rzem ocy tureckiej. W reszcie  dodaje A u g s ­
bu rska  Gazeta: Polacy  zawdzięczają  swój ratunek  Niemcom pod  W iedn iem , 
a nie na odw ró t.  Bez w daw an ia  sig w  dalsze na ciemnocie i nienawiści 
oparte  rozum ow ania  Pow szechnej Gazety A ugsburskiej,  a tyczące sig św ież­
szych i daw nie jszych  w y p a d k ó w  polsk ich , marny zamiar bliżej w yśw ietl ić  
obadw a p o w y że j  spom nione u trzym y w an ia .

J a n  III. jeden  z najw iększych  w o dzó w  XVII. w ieku  zada! ju ż  w  roku 
1 6 7 3 .  og rom ną klęskę T u rk o m  przez b itw ę pod Ohociinem, albowiem na­
padłszy  z małą ga rs tką  Polaków  oszaucowane wojsko 8 0 , 0 0 0  w ynoszące  
dostał sig v» pośród  niego, rozbił je  i pobrał mu namioty , działa, sp rzę ty  
z wielu tysiącami jeńców . W łaśc iw ie  za ten czyn bochaterski na króla 
w yn ies iony ,  musiał w  rok u  1 6 7 6 .  n o w ą  w ojnę z lu pk am i prow adzić  
i o dziesięć razy p rzew yższa jącą  siłą  został oblężony pod Z oraw nem . P rzez 
m ę s tw o ,  talent w dow ódz tw ie  i oględność potrafił przełamać po tęgę  nie­
przy jacielską i o trzym ał dosyć k o rz y s tn y  pokój dla swojej ojczyzny. 1  r u ­
dno  przeczyć, że Sobieski i Polacy', a z nimi całe chrzcściaństwo było w tem 
samem niebezpieczeństwie pod Z oraw nem  jak  w  siedm lat później podczas 
oblężenia W ie d n ia  i g d y b y  Polska w  ro ku  1 6 7 6 .  by ła  z o s t a ł a  baszalikiem 
tureck iem , k tóżby  b y ł  W ied eń  w roku  1 6 8 3 .  ura tow ał .  C zem uż tedy 
Leopold  I. (podług  głębokiego pom ysłu  Pow szechnej Gazety Augusburskiej) 
nie miał tego samego in teressu  w  ro k u  1 6 7 6 . ,  k tó ry  Gazeta A ugusburska  
po d su w a  szlachetnemu rycersk iem u duchow i Jana  III. w rok u  1 6 8 3 ' . ’ Cze­
m uż  niebiegł więc w  pom oc, ażeby sw oje  p aństw a  u ra to w ać  J a n o w i  W- 
pod  Ż oraw no  ja k  ten spieszył je m u  ro ku  1 6 8 3 .  Jan  III. na  czele 6 0 , 0 0 0  
w ojska  w y b o rn e g o ,  w sp ie rany  przez F r a n c y ą ,  k tóra  go wszelkiemi sposo­
bami od w o jn y  przeciw f u r k o m  odciągała ,  mógł b y ł  zimno p rzyp a tryw ać  
się upadkow i W ied n ia  i A u s try i .  K iedyć w  roku  1 6 7 3 .  małą g a rs tk ą  po­
bił T u rk ó w  czegożby niebył dokazał w  roku  1 6 8 3 -  w  czasie, w  którym 
k iedy w ojsko  polskie 3 6 . 0 0 0 ,  a litewskie 2 0 , 0 0 0  we wszelkich gatunkach 
b roni w y n o s i ło !  Bez wszelkiego własnego in te ressu ,  a naw et przeciw  woli 
znacznej części senatu  i ludu polskiego, ty lko idąc za szlachetnym popędem 
swego serca d ąż y ł  ciężko przyciśnię tem u W ied n io w i w  pomoc.

D rugie  u trzy m y w an ie  Gazety augsburskiej , że Polacy zawdzięczają  swój 
ra tunek  p od  W leduiem  Niemcom jes t  bezczclnem i niedorzccznem. Jakimże 
sposobem 20,00*0 polskiego w y b o ro w eg o  w ojska  pod  s ław ny m  i u  T u rk ó w  
postrach  wzniecającym w o dzem , na k tó ry ch  p rzybyc ie  oczekiwały wojska 
Rzeszy, ażeby nieść odsiecz W ie d n io w i ,  i bez k tó ry ch  nadejścia n iepowa- 
Żonoby się T u r k ó w  zaczepić, m ogą sw ó j  ra tunek  p od  W iedniem  zawdzię­
czać Niemcom? A ugsburska  Gazeta przekręca tu  czy  z n iew iadom ości, czy 
z u m ys łu  czyn his to ryczny . Zamiarem naszem oświecić j ą  w  tym  wzglę­
dzie. W o jsk a  polskie pod  dow ództw em  kró la  i hetmanem wielkim ko ron ­
n y m  Stanis ławem  Jab łonow sk im  s tan ow iły  p ra w e  skrzydło  armii chrześci-  
ańskiej. Na wzmocnienie P o la k ó w ,  k tó rzy  stauowili w  znacznej części j a ­
zdę przy dan o  im 4 piszę w y raźn ie  cztery  bataliony (nie pu łk i)  A u s try ak ó w ,

B aw arów , S a só w  i F ra n k ó w  azatem ogółem koło 1 ,6 0 0  p ie c h o ty f ) .  K iedy  
w dniu 12. W rześn ia  1 6 8 3 .  cała siła turecka obróciła się p rzeciw  p ra w e m u  
skrzyd łu  ch rześc iańsk ie jnu , mały oddział w ojska  polskiego ru szy ł  śmiało 
przeciw nim, musiał atoli p rzem ocy ustąpić  i cofnął się na cztery  niemieckie 
bataliony, k tóre  s ta ły  korzys tn ie  na pagórkach i podczas ich ognia z ręcznej 
broni u form ow ał się kilka razy  do a t t a k u O .  W te d y  atoli całe w o jsk o  
polskie ruszy ło  n a p rz ó d :  ciężka polska jazda  (Husarze) w ściśniętych szere­
gach poczęła rąbać T u r k ó w  i zmusiła ich do ucieczki. K o rzysta jąc  z ro z ­
bicia, k tóre  do sku tku  przyw ied li  polscy  Husarze w  w o jsku  tureckiem, p o ­
sunęła  się armia chrześciańska ze w szystk ich  p u n k tó w  razem i b itwa p ra w ie  
ju ż  była  w ygrana .  T a k  się tedy  rzecz ma z tem u ra to w an iem  P o lak ó w  
pod  W iedn iem  przez Niemców w boju  przeciw  T u rko m . P o d łu g  u t r z y m y ­
wania augsburskie j Gazety m usia ły  cztery  bataliony niemieckich wojsk  u r a ­
tować cale w ojsko  polskie pod W ied n iem  i odnieść całkowite świetne z w y ­
cięstwo nad fu rk a m i .  Niechcąc ubliżać odw adze i waleczności dzielnemu 
w ojsku  R zeszy  n iem ieck ie j , n ieweźmic nam za złe Gazeta A ugsbu rga  g d y  
przełozem y do rozw iązan ia  zagadnienie: poco m onarchow ie  Niemieccy tak  
długo odw łóczyli  uderzenie na T u rk ó w  i czemuż dopiero  za Sobieskim w y ­
czekiwali. kindV  — ‘ -  J  ** ' " ' “ J  “ ’ y- - ’■ • • - - o  W J

w s ta n i e  dokazać niż 2 0 , 0 0 0  P o la k ó w ?  R u i n p a t u r  q u i s q u i s  r u r a p i -  
t  u r  i n v i d i a !

B e r l i n .  — W  połow ie  W rześn ia  spodziewają  się tu  n as tępcy  t ro n u  
wirteinbergskiego z m a łżo n k ą ,  wielką księżną Olgą. Z tego pow od u  będą  
w stolicy odpraw iane  uroczystości. N igdy  ty lu  R ossyan  nie było t u ,  co 
w tym roku .  W iększa  część z nich pow raca  z wód. — Dzieła F ry d e r y k a  
wielkiego za jm ować będą 3 0  tomów. Siedm tom ów  będzie zaw ierać  dzieła 
h is to ryczne .  2  ro s p ra w y  filozoficzne, 6  p o e z y i ,  1 2  listy, a 3  w o jenne  
i w o jskow e ins trukeye. — W ięź n io w ie  s tanu  obw inieni o dążności rew olu ­
cy jne  zostaną aż do ,16. m. b. przewiezieni do B erlina ,  gdzie śledztwo są ­
d ow e  ukończone zostanie.

Dnia  2 7 .  S ierpnia  p rzedpołudniem  został w raz  z innemi siedmiu d u cho -  
wneuii o rd y n o w a n y  w tumie przez Dr. Neandra pan Kozłowski z B erlina , 
d ezy g n o w a n y  kaznodzieja gm iny  ewanielickiej w K ra jow ie  na W  oloszczyznie. 
R zeczony  pan K ozłow ski odbiera od g łów nego  to w a rz y s tw a  ewanielickiego 
G ustaw a Adolfa w  p row incyi b randenburgskie j pieniądze na p odróż  i p en sy ą  
"a  t r zy  l a t a , przez co będzie w możności adm in is trow ania  po sady  sw ej ka -

W  £ T T l i n i f i  t r i  I T l f i P . 7 n p  I P u m n i o l i o l r l ń ł  7 . . .znodziejskiej w  gminie tamecznej ewanielickiej. N a jw yższe  w ładze  ducho­
w ne  zapew niły  panu K ozłow sk iem u p rzysz ło ść ,  g d y b y  się jego  missya miała 
ukończyć. D cp u tacya  kom itetu  to w a rz y s tw a  G ustaw a Adolfa by ła  obecną 
uroczystości tej o rdyn acy i  w  tumie berlińskim.

H a l l  a ,  1. W rz e ś n ia .  — Przy jacie le  i s t ronnicy  p as to ra  W islicen iusa , 
o t r zy m aw sz y  pozw olan ic  od po licy i,  od b y w a ją  w  niedziele posiedzenia 
w  sp raw ach  relig ijnych i s tąd  zdaje s ię ,  iż od nas w yjdz ie  z a r ó d  w o l n e j

*) - T r z e b a  tu atoli nadmienić', ze JK M ość  król polski otrzymaj od J .  Ce*. 
M ci,  .Taśuie ośw ieconego  Elektora bawarskiego, saskiego i Granków, w o g ó le  
4 czyli  od każdego po jednym batalionie.-

**)  - W k r ó t c e  ujrzano liczne wojska na prawem sk rzyd le ,  jako tez niektó­
rych Turków , którzy się  od lew ego  skrzydła posunęli i razem w szyscy  n a p r a ­
wę skrzydło uderzyli .-

-P rz ec iw k o  tym wyruszyła częsc P o lak ow  bardzo ż w a w o ,  ale od nie­
przyjaciela odparci cofnęli się na cztery bataliony piechoty, które były  
na żądanie króla polskiego przydane z mas cesarskich, bawarskich (przed 
zajęciem wsgorza Kahłen B e r g ) , i potem na korzystnćm stanowisku pra- 
w e g o  skrzydła pozostawione (od  Jana  III,) .  C i śmiało zasłonili  Po lak ów  
kilkakrotnie i zdawało się w tedy ,  ze  prawe skrzydło będzie przyprawio­
ne o kłopot. Nakonicc wysunęli  się  husarze dziarsko uderzyli  na n ie ­
przyjaciela i zmusili g o  do ucieczki.*- P ow yższe  przypiski w yję te  z pi­
sm a ’ Enlsats. der  K a iserlichen  lla u b t-  and R es id en tzs ta d t lV ien , h eru u sg e-  
geben  durch  D aniel S u ttin g e r , Sachs. F e ld -A rtillerie -O ber-H aup tm ann  und  
In g en ieu r. D resden  1688. in fo l io .  — Suttinger świadek naoczny bitwy  
pod W iedniem  w r. 1683. Iliowie nic o uratowaniu Po lak ów  przez N ie m ­
ców ; ou mówi ty lk o ,  że  cztery bataliony reso lu t d ie P olen  so u ten ir t ha- 
ben. J a k ie  augsburska gazeta  może zapierać czy u u ,  który ogólnie  za 
prawdziwy uznany i ja k ie  może czynić wyrzuty historykom francuzkim.
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g m i n y ,  i ze odmówienie prawa do apelacyi W isliceniusowi, na nią nie 
•wywrze żadnego złego skutku. Na te zgromadzenia zwrócił stooję uwagę 
konsystorz i polecił miejscowemu superintendentowi złożenie sobie sprawo­
zdania.

K o z i e ł ,  d. 6. W rześnia. — Polegając na powadze ludzi znaczenia, 
sądzilis'my, źc polityczny więzień Mazaraki nie zostanie wydany za granicę, 
lecz teraz przekonaliśmy się inaczej. Został on w tych dniach pod zasłoną 
■wojskową odesłany za granicę i oddany pod śledztwo. Mazaraki taką miał 
powagę w swych okolicach, iż kozacy nazywali każdego, którego uważali 
z powodu wpływów za niebezpiecznego Mazarakim. »Czy nie masz u was 
M azaraki?« to pytanie skierowane do kobiety, tyle znaczyło, czy nie masz 
tam jakiego krakusa? — Los jego nie trudno odgadnąć. (Szląska giz.)

W I A D O M O Ś CI  Z \ l i I I \ M T . 7, M l.
F r a n c y a .

P a r y ż ,  dn. 5. W rześnia. — Adress izby deputowanych do króla jest 
osnowy następującej: Naj. Panie! Izba deputowanych poszła z gorliwością 
za głosem twoim Naj. Panie. Wola karty spełnioną została i wszyscy z ser­
decznością złożyliśmy nasze uszanowanie i nasze przysięgi przed tronem 
konstytucyjnym. Uwiadomiłeś nas Naj. Panie, iż w zwyczajnym czasie 
zawiadomisz nas o sprawach wewnętrznych państwa. Wówczas zastanawiać 
się będziem nad pytaniami, nad interessami k ra ju , nad jego bogactwami 
i  wielkością. Teraz ochoczo spełniamy dane nam polecenie. Francya po­
leciła nam złożyć uczucia, które ją  ożywiają dla Ciebie i Twojej rodziny. 
Zaszczycając nas w yborem _ głośno okazała, źe między nią a T obą, mię­
dzy nią i Tw oją dynastyą istnie związek nierozwiązalny. Naj. Panie! Od 
samej młodości nauczyłeś się kochać i służyć Francyi. Nic masz doświad­
czenia, któreraubyś się nie oddał, nie masz niebezpieczeństwa, na którebyś 
się nie narażał z dniem każdym, dla utrzymania pokoju i szczęścia Francyi. 
Opatrzność się Tobą opiekuje i utrzyma długo rząd Twój ugruntowany do 
umocnienia urządzeń państwa. Twoje i nasze dzieci zbierać będą plony 
naszych wspólnych usiłow ań, a na wzór nadziemskiej nagrody, Twoje 
imie będzie błogosławione i czczone pamięcią ojczyzny. Na to król odpo­
wiedział: Moi panowie deputowani! z radością przyjmuję nowe świadectwo 
uczuć w aszych, któremi jesteście przejęci. Jest to drogi zakład szczęśliwe­
go porozumienia pomiędzy wszystkieroi władzami państwa, które zarazem 
jest rękojmią naszych w olności, pokoju i pomyślności. Bardzo mnie wzru­
szyły życzenia, któreście mi i mojej rodzinie złożyli. W iecie, iż od czasu
naszego urodzenia poświeciliśmy ? ’ • « 1o>',*y*nie- naipewnieisza na­groda naszego poświęcenia jes t, zesmy się stali godnymi naroau, uu UUII-
go odbieramy przez wasze usta przychylność i zaufanie.

J o u r n a l  d e s  d e b a t s  donosi, że rząd, stronnictwo konserwatywne 
i opozycya okazały się skłonnymi do odłożenia wszystkich pytań do drugiej 
części tegorocznego posiedzenia izby deputowanych. Odilon Barrot oświad­
czył w 9 biurze, gdzie się znajdował w obec ministra spraw wewnętrznych, 
że opozycya wyrzeka się wszystkich politycznych rozpraw w tej chwili 
i zgodzi się na przyjęcie adressu, jeżeli w nim nie ujrzy oświadczenia przy­
wiązania do polityki gabinetu, lecz prostą tylko formułę grzeczności. Mi­
n ister, hrabia Duchatel, na to odpowiedział: chcemy, aby rozprawy nad 
stosunkami kraju były zupełne i poważne. Gotowi na to będziemy w Sty­
czniu, a natenczas z dokładnością odpowiemy na pytania względem wewnę­
trznej polityki. Oświadczenie to najwięcej przyłożyło się do bezwłoczne- 
go odroczenia izby.

W szystkie niemal pisma są zadowolone rozwiązaniem pytania małżeń­
skiego w Hiszpanii. C o u r r i e r  f r a n ę a i s  sądzi jeno , że książę Montpen- 
sier nie jest stosownym małżonkiem dla infantki Luizy, bo go naród hisz­
pański nie życzy sobie, a don Enrique daleko był stosowniejszym małżon­
kiem dla Izabelli II. P r e s s e  chwali Guizota i uważa ten fakt spełniony za 
najlepszą odpowiedź na osławiony artykuł, zamieszczony w Ti mes . ]  — 
C o n s t i t u t i o n n e l  jeszcze wczora uważał małżeństwo między księciem 
Montpensier a infantką Luizą za niepodobne, dziś^ przestaje na spełnionym 
czynie. Podają przecie w wątpliwość czyli Montpensiera śluby spełnione 
zostaną.

J o u r n a l  de  V e r d u n  donosi, ze król belgijski szczęśliwie uszedł nie­
bezpieczeństwa. W  czasie przejazdu przez Troyon zbiegały się konie za­
przężone do jego pojazdu i uderzyły tak silnie o mur ,  iż dyszel pękł, konie 
drżały na całem ciele z przestrachu i stanęły jak wryte. Nikt z siedzących 
w  pojeżdzie nie doznał szwanku.

Sądzą, źe przeciw Józefowi Henry nowe zostanie wytoczone śledztwo.
C o u r r i e r  du  B a s R h i n  zaręcza, że prefekt otrzymał rozkaz, zreor­

ganizowania gwardyi narodowej w Strasburgu.
Otrzymaliśmy dziś nowe wiadomości z Algieru z dnia 30. Sierpnia. 

Ostatni kurier z zachodu przywiózł wiadomości z Tlemscnu z 18, Sierpnia 
do Algieru, w  onym czasie znajdowała się deira Abd el Kadera w Ain 
Zora, u pokolenia Mtalsa, o 18 lieus od Tazy w Maroko. Ain Zorę zwie­
dzają liczne pokolenia cesarstwa marokańskiego. Nawet bogaci kupcy z Fe­
zu przybywają na odbywające &\ę tam targi. Abd eł Kader stara się ilerao- 
żności podnieść znaczenie swojej deiry, szuka nowych żywiołów, uzupełnia

swoją jazdę, co dowodzi, źe zamyśla rozpocząć nową walkę, skoro się 
do tego wydarzy sposobność dogodna. Epoka Ramazauu, w której fana­
tyzm muzułmanów dochodzi do najwyższego stopnia bardo sprzyja zamia­
rom emira i podnosi sympatye otaczających go pokoleń, jak to wnosić mo­
żna z wielu faktów. Równocześnie rzeczą jest pew ną, źe z tamtej strony 
Malui panuje wielka nędza, z tego powodu wraca do nas wiele pokoleń, 
które opuściły w zeszłym roku swoje siedliska i udały się za emirem. W oj­
ska francuzkle są ustawione we wschody w poddywizyi Tlemsen nad samą 
granicą marokańską, dla odparcia wszelkiej napaści ze strony Abd el Ka­
dera. W  Sebdu ustanowiono ruchomą kolumnę i tym sposobem zakryte 
są pokolenia nasze przed groźbami emira. Generał Cavaignac wie wszystko, 
co się dzieje u Abd el Kadera i dla tego jest na wszystko przygotowanym. 
Pewien Arab z zachodu przybył do Flittasow, dla podburzania ich do bun­
tów, a chociaż udaje, źe jest wysłanym przez Bu Mażę, jednak mało czyni 
wrażenia.

W edług C o r s a i r e  S a t a n  schodzą furieryści z pola, a ich główny 
organ D e m o c r a t i c  p a c i f i q u e  utracił najlepszych współpracowników', 
pisarzy socyalistycznych, jako pp. Pelletan, Vidal, Lefebre i Toussenel. 
W iem y z pewnością, że odbywały się konfereneye pomiędzy furicrystaini 
i socyalistami, a po długiej dyskussyi nad zasadami własności, bardzo wielu 
furierystów stało się zwolennikami wspólnej własności.

C o n s t i t u t i o n  n e l  poświęca długi artykuł pożarom podkładanym 
w rozmaitych departamentach, które się coraz bardziej ku Paryżowi zbli­
żają i stara się wykryć przyczyny. Dzieli nakoniec to przekonanie , i i  
większa liczba tych pożarów została podłożoną podług planu, a następnie 
daje rady, jak im zapobiegać. W ładze szczególniej powinny mieć bacz­
ność, na narzędzia pożarowe, które w nędznym po wsiach znajdują się 
stanie. Quotidiennc także zastanawia się nad temi pożarami, które coraz 
bardziej się rozszerzają nakształt cholery i niczego nie oszczędzają. Z De­
partamentu Yonnc, gdzie wielkie poczyniły spustoszenia pożary, przeniosły 
się do Cote d’Or i Cher departamentu. Doszły one do posiadłości hrabiny 
Montalivet, a teraz dowiadujemy się, źe zniszczyły bory hrabiego Cham- 
bord w departamencie wyższej Marny. Równie teraz, jak w pierwszych 
miesiącach roku 1830- głęboka spoczywa tajemnica na tych wypadkach. 
Możnaby te nieszczęścia przypisać przypadkom i nieostrożnościom, gdyby 
tu i owdzie się wydarzały, lecz one niemal zagrażają całym departamentom 
zniszczeniem, a są poprzedzane przez listy zagrażające. Mnóstwo listów 
grożących mamy przed sobą, które trwogą przejmują. Ani polieya, ani 
wojsko nie może im zapobiedz i nieodkryto dotąd sprawców. Spodzie­
wano się, iż po ukończeniu wyborów, wyszlą znaczne wzmocnienia wojsk 
uu  ragiTOuriytn ouwooow. mcszczęscia przecie me ustają. m inister
spraw wewnętrznych, zdaje się być zatrudniony całkiem wyborami, nigdy 
Francya nie była gorzej administrowana, jak teraz, nigdy się centralizacya 
nic okazała słabszą; napróżno oczekują tych samych rosporządzeń, których 
się chwyciła restauracya w roku 1830 . w celu utłuraienia pożarów. W ów ­
czas wysłano massy wojsk do Normandyi, a Karol X. przeznaczył nawet 
na ten cel swoje gw ardye, a nawet zagrożony Paryż rewolucyą, ogołocił 
z wojska. Rząd teraz trzyma skupione wojska i przypatruje się pożarom, 
chociaż nic powinien się obawiać podobnej rewolucyi w Paryżu obastiouo- 
wanym, dla czegóż nie wysyła wojska?

Na wczorajszćm posiedzeniu izby deputowanych odczytał prezes list Gu­
stawa Beaumont, który w St. Calais i Manners został obrany, iż przyjmuje 
wybór ostatniego miasta. Pan Larabit: wszystkie nieszczęścia publiczne po­
winny znaleźć wyraz pożałowania w izbie. Zwraca uwagę na pożary 
które niszczą wiele departamentów. Jego zapytanie dotyczę wszystkich 
zarówno członków w izbic deputowanych. Jakież są tego przyczyny, ja ­
kież środki przeciw nim obmyślono? Podawano za przyczynę suszę panu­
jącą. Susza przecie jest powszechną, lecz pożary zdarzaj^ się nic wszę­
dzie. Potem zwalano winę na towarzystwa zabezpieczające od pożarów, 
ale i te są niemi dotknięte. Jakaż jest przeto przyczyna ? Minister spraw 
wewnętrznych: rząd niepotrzebuje napomnień, aby zwracał uwagę na te 
nieszczęścia. Przyczyny dotąd są nieznane. Należy sobie podobne wypadki 
przypomnieć z ro u 1830 . Jest tego zdania, co poprzedzający mówca, 
iz można bez .opuszczenia się niesprawiedliwości', przypisywać te nieszczę­
ścia stronnictwom. Najgorszą jest rzeczą, iż w skutek tych nieszczęść 
umysły się burzą w tamtych okolicach. Rząd zwrócił całą uwagę na te 
okolice, a ręka sprawiedliwości rozpoczęła śledztwo. Oprócz tepo wzbu­
rzenia rzeczą jest niebezpieczną dotykać tej rzeczy z mównicy. Fantazya 
niektórych ludzi jeszcze bardziej się zapala, złe rzeczywiste jeszcze się po­
gorszy, a fantazya wzmoże. Rząd wydał rozporządzenia przez wysyłanie 
w ojska, gwardyi narodowej i władz sprawiedliwości. W szędzie jest konie­
czna czujność nadzwyczajna. Vatout oddaje sprawiedliwość przedsięwzię­
tym środkom ostrożności. Obawiać się należy, że złośliwość odgrywa 
w tem przeważną rolę. W ielki pieczętarz powinien się starać o surowe 
ukaranie winowajców. Larochejacquelin: mają podejrzenie, iż tego dopu­
szczają się stronnictwa i chcą tych środków do celów swych użyć. Liezne 
głosy: Nie! Nie! Mówca dalej m ówi: W  roku 1840 . podniesiono podo­
bne oskarżenia w izbie parów przeciw rojalistom, którzy przedewszystkiem 
są konserwatystami. W idzi się tu obowiązanym przeto do zaprotestowa-
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nia przeciw  podobnym  o>k.rz.niom . L arab .t: n igdy m e ebeialem o to oska 
m ó  stronnictw , W olan ie : dosyć tego, dosyci D y . t a . y . O J -
poczyna się nad adressem. M aug.n zamierza okazać niedostatccznos p 
o w yborach (wrzaw a), są one liczne, w ytknięte i w yp ływ ają z po z 
kół wyborczych na drobne koła. Małych kół je s t najwięcej. W  Pr“ c,^ lu 
składają s'£ z 4 8 0  w yborców . Tam rząd bardzo łatw o w pływ a. ie ie
koła przeto pozostają w  m niejszości, chociaż m ają większość wy 01 

małe zaś koła tw orzą większość w  izbic, a ztąd panuje ta mniej- zo*c \ e.
(Śmiech i szeptanie). Nie jest to p aradox , za pomocą j« nej u1 .
rodzin może rząd kierować całem kołem w yborcow . Maug F J
wiele kó ł. gdzie ministrowie w pływ  swój w yw ierali Możnai ę
przekonać, pojrzaw szy na tę izbę. (Szeptania). Urzędnicy p P
nu ją bezwątpienia. Publiczność z tego powodu jest mew ^  ^
licznieisze skarci zachodzić będą. F rancya powinna mic p y £ 
kie rozm iary, a nie uwodzić

t  Perpignan. Opowiada podane fakta już

w  gazetach, iż w ładze wojskowe mieszały się_do w yborow  a l erp, 
w yglądało nakształt miasta ogłoszonego w  stanie oblężenia, w  e 
porządzeń generała porucznika Castellane. lbrah.m  basza p o w .ed m ł w 
sie pobytu  w tym  mieście, iż sądzi, ze je s t przeniesionym nad brzegi uu, 
rów nie trafnie mógł pow iedzieć, żc się znajduje w Konstantynopolu. M i­
nister spraw  w ew nętrznych: A rrago użala się na nadwerężenie> praw  w y­
borczych, iż zięć generała porucznika Castellane, komendanta mias a crpi- 
„nan w ystąpił jako w spółzaw odnik jego. Nigdzie nie zakazuje P|’aw ° w y ­
borów , aby się zięć komenderującego generała nie podał na an i  ata 
w  miejscu jego pobytu. Z arzut ten przeto upada. Usprawiedliwia nastę­
pnie postępow anie władz w P erp ignan , okazuje nadużycia, których się do­
puścili zwolennicy pana A rrago w Perpignan w Prades i w Ceret - 
mo to i ego współzawodnik został obrany w Prades. Arrago pow iada, ,z 
nic nic wiedział o tych nadużyciach w Prades. Opozycya nast?Pn‘® 
ściła iz b ę , a śród głębokiej ciszy przegłosowano nad adressem. 1
w ybrano losem. . . 1  .

S ąd  w ojenny dyw izyi A lgier, na sześciu posiedzeniach zatrudnia się
snraw a w ytoczoną przeciw mordercom sześciu stróży przy  telegrafach nie­
daleko Medei. M orderstw a te w ykonano dnia 14 . Marca. Część 
aresztowano. Po ukończeniu posiedzeń i jednogodzinnej nara 
siedmiu obwinionych i schw ytanych A rabów, a między nimi je  na o icta, 
skazanych na śm ierć, trzech innych , którzy  się ucieczką ra to w a i ,  ta ze 
skazano na śmierć zaocznie, pięciu innych , a między tym i dwie ko lety 
uznano za niewinnych. Skazani na śmierć odwołali się do sądu rew izyjue-
g o . k tó ry  w kilku dniach z a w y ro k u je  o  ich lo sie .

H i s z p a n i a .
M a d r y t ,  dn. 3 0 . Sierpnia. -  Rząd w ysłał dzisiaj kuriera do R z jm u , 

z  depeszami do pana Castillo y  A yensa, z poleceniem , aby prosił P®P'e?;* 
o dyspensę do zawarcia małżeństwa między infantem on tan  i 
a królow ą hiszpańską, Izabellą II. W czoraj winszowali infantów, m inistro­
w ie szlachta, ciało dyplomatyczne, senatorow ie i wyżsi urzę mcy, w y oru 
na małżonka królowej. M łody in fan t, którego nigdy nie ™  ™ no weso­
łym  wczoraj jeszcze bardziej w yglądał zachm urzony. P
w a t  i że mu sprzyja i schlebia szczęście. Infant nie ma sobie co do w y- 
rzuceiiia. Nie narzucał się na kandydata do ręki k ró low ej, unikał z o 
rem  stosunków, żaden dw ór zagraniczny zanim nie przemawiał, l 
pisma progressystów  i um iarkowanych nie protestow ały  w  ostatnich dniact

przeciw  niemu. . . . . .  ,. , j , .
Dzisiejsze pisma ogłaszają krótko oświadczenie się k ró lo w e j, ez 

dnych uwag. Heraldo tylko życzy królowej licznego potom stw a i P° 
w iada, że in-fant połączą z siłą gorącą krw i (energia), oświecenie wie h, 
w  którym  ż y je , i że opierać się będzie jedną ręką rew o lucy i, a drug-1 
u trzym a nieskażone instytucye narodu.

N i e m c y .
K a s s e l ,  d. 1- W rześn ia . — Nasze stany ju ż  nic zasiadają i zostały 111 

czas dosyć długi odroczone bez podania pow odu , k tóry  naw et trudno wy; 
kryć Niektórzy odroczenie przypisu ją tej okoliczności, że miano brac 
p o d 'ro z b ió r  zagadnienie tyczące się niemieckich kato lików , a z rozmaitych 
względów  życzono sobie, aby ten przedmiot odłożony został do czasu pó­
źniejszego. Bądź jak  chcesz trzeba ubolewać, że stanom naszym wydarto 
sposobność do okazania sym patyi dla S lezwiku i Holsztynu w  ten sam spo 
sób w  jaki okazały stany badeńskie.

Z B a d e ń s k i e g o ,  2- W rześnia. — I w  K arlsruhe za przykładem Man- 
h e im u , raa przyjść do założenia loży wolno-m ularskićj. Ze rząd daje na to 
zezwolenie wszyscy uw ażają za słuszne, gdyż loża tylko przyczyni się 0 
pomnożenia środków  dobroczynności, a o relig ią, ani politykę troszczyć 
się z pewnością n;e będzie. — W  naszych czasach badawczych niejc no 
zm artw ychw staje , co się już niby p rzeży ło , stąd niedziw , ze i wo no-

m ularstw o na nowo głow ę podnosi. Wc7CZrłv
K a r l s r u h e ,  d. 3 1 . Sierpnia. — Kiedy na dniu dzisiejszy £ y

sie rozpraw y nad budżetem w ydziału spraw iedliw ości, deputow any asser- 
mann uczynił w niosek : aby izba podała do protokułu  swoje przekonanie,

że m inisteryum spraw iedliw ości, nie ma praw a przesadzać adwokata z je ­
dnego miejsca do d rug iego , a tern mniej składać z urzędu i wszelkie usiło­
wania w ładzy w  tym  względzie nie są czem innera, tylko ścieśnianiem wol­
ności bronienia przed sądem. W  ciągu rozp raw , w których brali udział 
P e te r, W e lc k e r , B rentano, Hecker i inn i, rozwinięto zasadę, że uw ol­
nienie i przesadzenie są karam i, k tóre tylko przez w yrok na mocy praw a, 
ale nie w  drodze dyscyplinarnej ustanawiane być pow inny, a nadto  dyscy­
plinarna władza nad adwokatami je st w  ręku sądów, a nie w ręku m inistra 
i ztąd wszelkie usiłowanie do podciągnięcia adw okatów  pod władzę rządow ą 
adm inistracyjną, ma jedynie na celu położenie zapory  adwokatom do zasia­
dania w izbie i przecięcia ich w p ływ u  na w ybory . Tymczasem niszczy się 
przez to wolność obrony przed sądem. Przytoczono w  szczególności, ze 
m inisteryum  sprawiedliwości zamierza adw okata przy  sądzie apelacyjnym 
S tru v e , złożyć z urzędu dla tego, że by ł skazany na karę więzienia. Sam 
ten w yrok przedstawiono jako w sparty  na zasadach niezmiernie niebezpie­
cznych dla obyw ateli, a m ianowicie, iz tylko najw yższy sąd księstwa, 
a nie pojedynczy obyw atele mają praw o dawać zdanie nad postępkam i mini­
strów . Na to odpowiadali komissarze rządow i Jolly  i Bekk oraz deputo­
wani Schaaff, T re fu rt i inn i: żc rozporządzenie jeszcze z r. 1 8 2 6 . wzglę­
dem autorów  nie może zawierać nic now ego ; nikt przeciw  niemu dawniej 
nic pro testow ał, a podaje środki do pozbycia się tych subjektów  ze stanu 
adwokackiego; nie dało nigdy pow odu do nadużycia, a okoliczność, izby 
dać mogło, nie zasługuje na uwagę. Pan S truve w edług słów  tajnego 
radcy Jolly, nie tylko w yrzekł sw oje zdanie względem postępow ania mini­
strów , ale to w sposób zupełnie ubliżający; podług podania deputowanego 
T re fu rta , pow ody objęte w yrokiem  sądu najwyższgo nadwornego w yrze­
czone , udow odniają , żc skazany nie tak przeciw  postępkom jak  przeciw  
sposobowi m inistrów  w y stą p ił, ze zarzutami. K ry tykę nad w yrokam i 
sądu najwyższego nadw ornego , komissarze i deputowani stronnictwa rzą­
dowego poczytywali za nadwerężanie niezawisłości sędziów, przeciw  czemu 
w ystąp ił W elcker i u trzym yw ał, że zdarzają się p rzypadki, gdzie trzeba 
zwracać uw agę publiczną na kroki są d ó w , gdyby  np. rząd w yłącznie po- 
oddawał posady tego sądu ludziom , k tó rzy  należą do stronnictw a polity ­
cznego przeciw  konstytucyjnem u i k tó rzyby  sweroi w yrokam i zagrażali 
istnieniu konstytucyi. Po długich sporach , a naw et burzliw ych tak z je ­
dnej jak z drugiej strony , izba uchw aliła, ażeby wniosek Bassermanna zo­
stał odesłany do właściwej komissyi.

Porucznik A n n e k c ,  k tó ry  m usiał wziąć uwolnienie ze służby z po­
wodu wręczenia listu porucznikow i J. w artykule pisanym  do redakcyi Ga­
zety elberfeldskiej donosi, iż przez oddanie listu porucznikow i J. nie dopu­
ścił się żadnej obawy już  i przez to , iż w  nim była w yrzeczona nagana jak  
się samo przez się rozumie na ten tylko p rzypadek , jeżeli porucznik J .  do­
puścił się rzeczywiście postępku, o k tó ry  został obw in iony ; ze według prze­
pisu o sądach honorow ych muszą przed wyrokiem w ystępow ać pojednawcy, 
jeżeli zaiste nie jest tak ciężką obraza, iz żadne pojednanie miejsca mieć nie 
m oże, co w obecnym przypadku wcale nie b y ło ; żc go zrobiono dla tego 
tylko odpow iedzialnym , iż od samego autora tego listu nie można było  żą­
dać satysfakcyi honorowej. Ze nakoniec uw aża to sobie za w yrządzenie 
najoczywistszej krzyw dy i stronności są d u , ze w  spraw ę tyczącą się li o- 
brazy osobistej, audytor M. i podpułkow nik v. d. H. w trącili założenie przez 
niego koła czytelnego i jego  stosunki z kommunistami.

F r a n k f u r t  n. M ., d. 1. W rześn ia . — Stosow nie do wiadomości w ia- 
rogodnych , Zgromadzenia tak zw anych przyjaciół świała nie będą dłużej 
cierpiane w  Hessen-darmstadzkiem i trzeba sądzić z charakteru politycznego 
jak i ta sekta religijna coraz b a rd z ie j p r z y b ie r a ,  że i w  innych krajach tego 
samego losu spodziewać się musi. ;

Z H o l s z t y n u  dowiadujemy się , ze dw ór duński w  części przez ro ­
zesłanych z u m y s łu  przez siebie dyplom atów  w  części przez posłów  zaw ierzy- 
telnionych, usiłuje nie tylko dw orom  niemieckim, ale innym europejskim  
w yłożyć pow ody zam iarów  w yrzeczonych w  liście o tw artym , i że k ró l 
duński dla ich przeprow adzenia gotów  użyć naw et środków najsurow szych. 
Chodzi zaś o to , ażeby król za życia zyskał zatwierdzenie swego p ro jek tu  
od wszystkich mocarstw. Gdyby na tej drodze nie miało się stać zadosyć, 
to łatw o być m oże, iż przyjdzie do konferencyi dyplom atycznych, na k tó ­
rych  król podda się wszelkim w arunkom  ułożonym.

B r e m e ń s k a  g a z e t a  donosi z D anii, ze tam ciągle panuje fałszywe 
mniemanie o spraw ie slezwicko- holsztyńskiej. W szystko to zaś w ynika 
z tego , że dziennikarstwo duńskie rozpisuje się przeciw  narodow ości nie­
m ieckiej, a nie ogłasza nawet i tego , co w Niemczech pod cenzurą w ypo­
wiedziano. O tw arty  list królewski je s t porozrzucany po najmniejszych 
w ioskach, a pisma duńskie względem całej opozycyi niemieckiej podają 
ty lko w iadom ość, jak  jeden członek stanów  burm istrz Baleman z Kiel o- 
św iad czy ł' publicznie sw oją protestacyą. Za w ażne uchodzi doniesienie, 
iż książę A ugustenburg, i brat jego b y ły  dowódzca w ojsk slezwickich F ry ­
deryk m ają zasiadać na zgrom adzeniu stanów . M ówią pow szechnie, że 
książę A ugustenburg chce odebrać swoich synów  z wojska duńskiego i prze­
nieść do wojska pruskiego, za co jednakże ręczyć nie można.

A u s t r y a.
Z n a d  g r a n i c y  g a l i c y j s k i e j .  — W  skutek w niosku nadwornego
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lomissarza hr. Stadiona, zostanie w Galicji utworzoną źandarinerya, pod na­
zwiskiem »straży bezpieczeństwa.« Chcą j ą  utworzyć z szeregów straży
finansowej. Cesarz austryacki wyznaczył nagrody pieniężne gminom w Od- 
poryszowie i Lisiej górze ,  z p ow odu ,  iż wiernie się zachowali w czasie 
rozruchów i jak wiadomo pierwsi z tych gmin chłopi przywozili zabitych 
i ciężko rannych obywateli do la rnow a od dnia 19. Lutego począwszy. 
P ierwsza gmina otrzymała 5 0 0  złt. reń., druga 1 ,0 0 0  złt. reń. Miejscowy 
sędzia w  Odporyszowie Paweł Rozborski otrzymał 1 0 0  złt. reń., poddany 
odporyszowski Andrzej Talarczyk 1 0 0  złt. reń. i Łukasz Szostak 5 0  złt, 
reń. równie za okazaną wierność do tronu i obronę publicznego porządku.

G a z e t a a u g s  b u r s  k a pod dniem 30 .  Sierpnia donosi z W ied n ia ,  że 
W ład y s ław  Pyrker patryarcha i arcybiskup agrijski nie umarł w  Karlsba­
dzie, ale się nawet stan jego zdrowia nieco polepszył.

W ł o c h y .
R z y m ,  dn. 2 7 .  Sierpnia. — Przed kilku dniami nadeszły nieprzyje­

mne wiadomości, które zapewne przyczynią się do zmian urzędników. 
— Podczas jednej uroczystości wyjechała część młodzieży bolońskiej 
do St. Giorgio. Legat boloński, kardynał Vanicclli posłał tamże przebra­
nych tajnych agentów i kazał sobie zdać sprawę z ich zabaw. . W  skutek 
ich raportu  dowiedział się, iż mieli zamiar zatknąć trzykolorową chorągiew, 
ale tego nie uczynili. Legat przeto natychmiast kazał wystąpić wojsku 
szwajcarskiemu, pochwytać młodzież i odprowadzić do więzienia. Na tę 
■wiadomość sypnął się lud boloński dla uwolnienia w kajdany okutych mło­
dzieńców; byłoby niezawodnie przyszło do rozruchów, gdyby nie dwóch 
łudzi młodych, którzy upominali lud,  aby się zachował spokojnie, a tym ­
czasem ręczyli, iż sami o tym wypadku uwiadomią ojca świętego. Tak się też 
stało, równocześnie z raportem legata nadeszło pismo wiarogodne od innych 
osób o całym wypadku. Ponieważ ojciec św. i kardynał Gizzi znają uspo­
sobienie i zamysły kardynała legata , przeto natychmiast roskazali mu w y ­
puścić młodzieńców na wolność. — Wiadomość wyjęta z dziennika sporów, 
że udzielanie nauk przez jezuitów w szkołach w Fermo i Spolcto przeszło 
w  inne ręce, zupełnie się zgadza z prawdą. —  Wielki książę Toskański 
potwierdził statuta towarzystwa, które budować będzie kolej żelazną z Li- 
w orna do rzymskiej granicy.

W edług  listów z Polonii z 11). Sierpnia, powiada Times, obchodzono 
tam powtórnie uroczystość amnestyi. Uroczystości trw ały  przez dwa dni. 
Ponieważ niektórzy zawistni ludzie w nocy błotem obrzucili ten dekret, 
a na niektórych miejscach zatarli poprzylepiane obrazy papieża, przeto mie­
szkańcy nadzwyczaj się tem oburzyli i byłoby przyszło do zamieszania spo- 
kojności. Lud żądał aby nowe afisze poprzylepiano na rogach i wołał: 
Pius IX. na zawsze! Niech żyje k o n fe d c ra c y a  w ło s k a !  Śmierć ty ranom ! 
W  n o c y  u s ta w io n o  straże, aby nie pozdzierano afiszów. O k rz y k  kilku 
młodzieńców w Padwie: niech żyje Pius IX. król włoski! o mało nic przy­
wiódł ludności do starcia się z wojskiem austryackicm. Papież i kardynał

Gizzi mocno byli zajęci przygotowaniem programmatu względem zamierzo­
nych zmian obywatelskich i politycznych. Odpis tego dokumentu miał na­
wet odbrać poseł austryacki, który napróżno oświadczał, aby jego świąto- 
bliwość nie dozwolił ogłosić tych zamierzonych reform. Głoszono w Rzy­
mie, że Borghesc zostanie ministrem skarbu, Altie.i ministrem wojny, 
a Piombino ministrem policy i i gubernatorem Rzymu. Wszystkich cieka­
wość obudzona jest na now y edykt ,  który  ma zamiar papież ogłosić i już 
się znajduje pod prassą w  drukarni papieskiej.

R O Z M A I T E  W I A D O M O Ś C I .
Do małej oberży w Bruxelli przyszedł jakiś nieznajomy, i powiedział 

gospodyni, ze bardzo małym kosztem umie z ordynaryjnego p iw a, zrobić 
najdoskonalsze t a r o  (najulubieńsze piwo w  Belgii), i że za małą tiagrodą 
nauczy j ą  tego sposobu; ułożono się o nagrodę, i gospodyni idzie do pi­
wnicy z nieznajomym; ten wyjmuje czop z beczki i każe gospodyni wiel­
kim palcem zatkać; toż samo czynił i z drugą beczką obok tej stojącą, a go- 
spodyni drugim wielkim picem zatyka tak ,  że gospodyni ma obie ręce za­
ję te  i że uwolnić się nie może, chyba z ofiarą dwóch beczek piwa. »Te- 
raz bardzo dobrze, rzecze nieznajomy, przyniosę tylko jeszcze z góry  co 
zapomniałem# i wyszedł; wszedł do szynkowm za bufet i zabrał wszystkie 
pieniądze i oddalił się; nic wiemy jak długo gospodyni zostawała w pi- 
wuicy.

Ogrodnik w jednej z kolonii za P ragą (w Warszawie) chcąc odstraszyć 
wróble od dojrzewających wisien, powiesił w  bliskości na drzewie straszy­
d ło ,  którego głowę p rzykry ł  garnkiem z wyobrażeniem twarzy ludzkiej, a 
na wierzch włożył stary i dziurawy kapelusz; jednak wróble nie tylko nie- 
przestały objadać wisien, ale najśmielsza para usłała sobie ogromne gniazdo 
w kapeluszu, które aż na zewnątrz wyglądało. Pewien chodząc po ogro­
dzie i rozmawiając, z przyjacielem o postępach przemysłowości, spo-strze- 
głszy gniazdo i wróbla na głowic s traszydła , zawołał: Patrz i przekonaj 
się-, że teraz nawet wrobić są przemyślniejsze.

Za największą osobliwość uważano, że s k o w r o n e k  na kolei żelaznej 
z Lipska do Magdeburga pod szyną gniazdko sobie założył. Ale jeszcze 
większą osobliwość widziano p rzy  Aschersleben, bo tam pliszka pod wago­
nem gniazdko zrobiła, i w  czasie przejazdu wysiadywała młode, a samczyk 
zawsze pociągom towarzyszył.

Pew ny  rządzca dóbr doniósł niedawno swojemu pańs tw u, że jego ar­
chiwum będąc w wilgotnem miejscu, po części zbutwiało, a po części przez 
s z c z u r y  z o s t a ł o  popsutein; chcąc n a d a ć  p r a w d ę  SWojeinU d O l l i e s i c n i u  , n a -

pisał! »Przeglądając niedawno moje archiwum, zn alaz łem  mnóstwo szczu- 
rzych jaj.« Oto mi naturalista, a przynajmniej naturalnie chciał swoje prze- 
niewierzenie się usprawiedliwić.

O B W I E S Z C Z E N I E .
K upiec  L. H o r w i l z  ma zamiar na rogu ulicv 

M a ło -g a rb a rsk ie j  S taw nej i Szerokie j,  p o d  Nr. 
11  . na jprzód  zwanej ulicy, za łożyć fabrykę  k ro c h ­
m a lu ,  co się w  skutek  powszechnego regulaminu 
p ro ce d e ro w e g o  z dnia 17. S tyczn ia  1815. §. 29. 
p o d a je  do  publicznej w iadomości z tern w ezw a­
niem : ażeby rek lam acye  zachodzące przeciw  
n o w em u  zakładowi w p rek luzy jnym  czasu p rz e ­
ciągu 4. tygodni tu zam eldow ane zostały. 

P oznań  , dnia 9. W r z e ś n ia  1816.
P r e z e s  P o l i c y  i ;  w  za s tę p . : Hirsch.

Uznane dziwo nalary.
W y n a le z io n e  przezemnic i przez w ładzę le k a r ­

ską w  B e r l i n i e  dnia 1 . Października 1811. 
rozb ie rane

odprowadniki rumatyzmowe,
zw auc

wscliotlnieml amuletami 
p rzeciw  r u ni a t; y z m o n i,

są przeciw  wszelkim c h r o n i c z n y m  i 6zybko 
przebiegającym  rum alyzm om  i cierpieniom 

n e rw o w y m ,  jako to :  
bolom tw a rzy , g ło w y , zębów, w uszach, k r z y ­
żach i lędźwiach, rwaniu w członkach, parali­

żom , bolom gardła i  piersi i łp ., jakoteż 
przeciw tępemu słuchowi, 

nader skuteczne, u iew yw ołu jąc  p rzy  tem żadne-o  
b o lu  — a d o b ro cz y n u e  sku tk i  są uznane, wielu 
wiarogoilirómi naw et Ickarskiemi 
świadectwami, k tóre  zawsze przy prze- 
d ą ż y  zostają okazyw ane i dołączane .  —  C o  
p raw d z iw e ,  zawsze swą istotną w artość  za trzy ­
m u je ,  chociaż nawet n a ś l a d o w a n y  fab ry ­
kat w sposob szariatański b y ł  ofia- 

ro w a n y  na sprzedaż.

v j r ; i id o  i  aia zasłu g i.
Upraszając p rze to  usilnie o ścisłe baczenie na 

moją firmę, ab y  z naśladow anym , aza- 
tem niepraw dziw ym  fabrykatem  me po- 
miemac uiych odp row adu ików , k tóre  niepotrze-  

ują ulepszenia, nadmieniam nakonicc ,  iż t a ­
kow e moją firmą, pieczęcią i w edle  licznych 
dośw iadczeń  ułożoną instrukcją Są opa trzone  i 
p o je d y n cz o  kosztują lO s g r . ,  mocniejsze 15sgr.,  
p rzy  nadsełaniu  pocztą pieniędzy 1 sgr. więcej 
na zapła tę  dla listonosza.

Dla W ielk iego  Xięstwa Poznańskiego g łów ny  
skład znajduje się w  handlu  .strojów i 
partum ów  kupca I*. .1. K eszk e  
w 'P oznaniu  w starym  rynku Ar.
4 1 .  w aptece Pana l l  a g l l t ‘1'  na pici wzseni 
piętrze. E d  w a r d  G r o s s  w  W ro c ław iu ,  

jedyny  w ynalazca o d p row adu ików  ruina 
_________ ty z m o w y  eh w E u ro p ie  i dla tejże.

P rzy  ulicy Małej G arbarsk ie j  pod  liczbą 106. 
są jeszcze pomieszkania z stajniami i w o zo w n ia ­

mi w cenie 10 do  150. Tal.  natychmiast do  w y ­
najęcia.

Dw a w ałachy  rasow e i jeden ogier po Król.  
ogierach, wszystk ie trzy  po trzy  lata mające, bez 
najmniejszej wady, są do sprzedania u  

Z y g m  n u t a  K o p p c ,  
G łów nego  Agenta d ó b r  w Poznaniu;

C a rb a ry  Nr. 16.

Ceny tar*o«®
w mieście

P O Z N A W 1 L>-

P szen icy  s z e f e l  
Zyta 'H' •
J ę c z u ó e ,lia  d t . . 
Qvvsa . dt. . 
T a t a r k i  d t
G ro c h u  . dt.
Ziemniaków dt.
Siana ccfnar .) 
S ło m y  kopa  
Masła garniec .

Dnia 9. Września 
1 8 4 6 .  r.

od do
r. fen . le n

2 2 0 ---- 2 21 5
2 6 8 2 1 1 i
1 18 9 1 23 4
1 I 1 1 3 4
2 H — 2 2 0 ___

2 2 6 2 0 ’ 8
— 24 3 — 26 8
— 18 — — 23 . . .

7 — 8 _ —

2 5 ___ 2 10 ——

K a z n y  k o ś c ł o l o u .

XV niedz ielę  dnia 13 W rz e ś n ia  1846. r. 
m ieli k azan ie

p r z e d  p o łu d n ie m .

W  k o śc ie le  k a ted ra ln y m  . • • ■ 
W  kośc. faro. S . M ary i M agd . . 
W  kościele  S. XV oj ci och a . . . 
W  kośc ie le  Ś. M arcin a  . ■ . . .

D n ia  14 W rz e ś n ia  . 
F ran c iszk . (g m in a  u iem .-kato l.) . 
W  k o śc ie le  daw u. X X . Doiuiu. 
W  kośc. S ió s tr  m iłosie rdzia  . , 
W  kośc. ew anicl. s .  K rz y ż a . . 
W  kośc. e«  aniel. S. P io tra  
W  k o śc ie le  g a rn izo n o w y m  . . .

W  c ią g u  ty g o d n ia  od dn. 4, 
do 10 Września.

u ro d ź , się

X . Mmi. Ainiu.-iii.
- M an. P ro k o p .
- D zick . K am ieńsk i.

- P r . G ran d k e.
- P r. T oyuaszensk i. 

K le ry k  S w i t a l s k i .  
P a s to r  F r i e d r i c h .
U. K ons. D r fjicd ler. 
K nzn. dyw . N iese .

um arło
p o  p o łu d n iu .

X . M au. P ro k o p .

X . P ro b . Urbanowicz

Superintend. F isch e r.

O gółem


